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Fabularny debiut  Marzeny Więcek.  Film spełnia  wszelkie  wymogi  dobrze zrealizowanego

dzieła kinowego. Reżyseria, zdjęcia, prowadzenie kamery i główne role stanowią integralne,

harmonijne elementy bardzo dobrze skrojonej całości. 

Jednakże nie jest to klasyczna fabuła, co w tym przypadku wydaje się stanowić o zalecie

filmu. Jest to raczej filmowa impresja w której reżyserka,  opowiadając określone historie,

próbuje wyrazić swoje odniesienie do kwestii położenia, pozycji, roli społecznej i kulturowej

kobiet w XXI wieku.  

W filmie grają wybitne aktorki,  między innymi,  Marzena Trybała,  Adrianna Biedrzyńska,

Ewa Szykulska, Dorota Stalińska, a obok równie znakomity Zbigniew Zamachowski, w roli

podsumowującej  przesłanie filmu. 

Ideową  ramę  dzieła  stanowią  wartości  i  idee  znane  z  ruchów  feministycznych  i  tego

wszystkiego co wiąże się z kwestiami genderowymi. 

Wydaje się, że autorzy filmu znaleźli odpowiednią formę artystyczną dla problemów których

egzemplifikacją  były  opowiedziane  historie.  Mamy  tu  samotność  kobiet,  poczucie

opuszczenia,  brak  możliwości  realizacji,  kulturowo-cywilizacyjne  uwarunkowania

ograniczające współczesnej kobiecie samorealizację. 

Reżyserka  umiejętnie  łączy  styl  dokumentalnej  rejestracji  z  schematem narracyjnym  oraz

malarską impresją. Sugestywność kontekstu dokumentalnego powoduje, że momentami widz

ma wrażenie znajdowania się w intymnym świecie bohaterów, że sfera osobista i fikcyjna

zlewają się w jedną całość. Że wybitne aktorki w których zwierzeniach uczestniczy pozwalają

mu wejrzeć w swe osobiste, dramatyczne, często tragiczne i traumatyczne doświadczenia. 

Jednakże autorka w końcu powraca do narracyjnej konstrukcji filmu. Poprzez finałowe sceny

znowu działa określona licentia poetica. Okazuje się, że jest to jednak klasyczna opowieść o

losach kilku bohaterek, a wyeksponowane subiektywny, duchowy i indywidualny aspekty to

wyróżniki  jej  specyficznego stylu.  Współgrają z nimi impresje filmowo-malarskie,  będące

symbolicznymi intermezzo, nadającymi filmowi wymiar uniwersalnej przypowieści.  W ten

sposób autorzy jeszcze mocniej podkreślają filozoficzno-feministyczne aspiracje filmu. 
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Dzięki temu konkretne historie opowiadane w filmie, wpisują się w uniwersalny paradygmat

kobiecej egzystencji, która ciągle pozostaje obciążona patriarchalnym fatum, dyskryminującą

kobiety  dyskursywnością,  stereotypowością,  genderowymi  kajdanami  kulturowych  ról

społecznych. Bohaterki przedstawionych opowieści ukazane zostały jako rozdarte duchowo,

nie mogące być sobą, ciągle bez możliwości samorealizacji, uwiezione w klatce społecznych

ograniczeń, jedyny wybór mając w kolekcji sukienek. 

Przesłanie  to  doskonale  wyrażają  aktorskie  kreacje  pełne  intymności,  prywatności,

subiektywności,  niczym  relacje  z  dziewczyńskiego  pamiętnika,  choć  mamy  przed  sobą

bohaterki w różnym wieku. Autorka przedstawiła dość reprezentacyjna panoramę kobiecych

losów w wieku od lat 30 do 60. Wszystkie bohaterki mają poczucie niespełnienia, krzywdy,

przegranej, obciążenia losem który zamknął je w genederowej klatce niemożności.  

W tym sensie oczywiste jest, że przeważają w filmie akcenty smutne, melancholijne, wręcz

depresyjne. Brak tutaj afirmatywnego, pozytywnego momentu, który dzisiaj znalazłby jednak

potwierdzenie w konkretnych historiach emancypacji i kobiecych karierach. 

Jednakże  najmocniejszym  wątkiem  obok  poczucia  opuszczenia,  bycia  niespełniona  i

niekochaną, jest tutaj samotność. Okazuje się, że ma ona podwójny charakter, gdyż jest nie

tylko samotnością egzystencjalną, ale także kulturową. Jest to samotność obcego, który choć

rozumie tego drugiego, to doskonale wie, że nigdy nie zostanie przez niego zrozumiany. 

Ten  drugi  to  oczywiście  mężczyźni  i  świat  przez  nich  stworzony,  świat  kobiecego

ograniczenia.  Dlatego  Więcek  nie  pokazuje  mężczyzn  ponieważ  w  świecie  przez  nich

stworzonym  nie  ma  porozumienia  między  tymi  dwoma  grupami.  W tym świecie  kobieta

zawsze pozostanie owym, może już nie Obcym, lecz niepojętym Innym. 

Kolekcja sukienek symbolizuje  brak porozumienia  i  wyłączną  możliwość  funkcjonowania

wedle otrzymanej z wzorcowni kultury kolekcji. Można by zatem powiedzieć, że mężczyźni,

choć ich w filmie prawie nie widać, są obecni i to aż nadto boleśnie poprzez krępujące ramy

społeczeństwa i  kultury. 
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